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próba oszustwa 


wobec opin 


cznej swych krajów? — Jaki 


iest cel gości z Zachodu na Kremlu 


Agencja Reutera podaje wiadomo 
wanych", że przedstawiciele Wielkiej 
dów polecenie zwrócenia się do radzie 
Molotowa z prośbą o nowe spotkanie. 

Korespondent 
te" Cohen wyraża pogląd, że początko 
wo misja, powierzona przez 
ment stanu ambasadorowi Smithowi, po 
legała na zwodzeniu opinii publicznej 
bozornymi rokowaniami, które miały się 
takończyć niepowodzeniem. Zdaniem 
korespondenta, byłoby rzeczą dziecinną 
sądzić, że przedstawiciele mocarstw. za 
chodnich stali się zwolennikami szcze- 
tych wyjaśnień, prowadzących do pozy- 
t. wnych wyników, 

W obliczu jednak nowej, jeszcze więk 
sze] niż w Berlinie pore*ki, musieli oni 
wszcząć rozmowy w nadziei wykazania 
światu swej „dobrej woli“ | przerzuce- 
pia na Związek Radziecki odpowiedzial. 
Trosci zarprzygotowane priz nich niepo 
wodzženje rozmów. 

Niektórzy Amerykanie w Moskwie o- 
cemiają ku' , całej sprawy w następu- 
Jącv sposób — „Trzeba opuścić Berlin, 
ale gdyby Truman powziął taką decyzję, 
byłby to śmiertelny clos dla partii de- 
mokfatycznej. Przed wyborami prezy- 
denta nie powinno więc nastąpić żadne 
rozwiązanie", 

Od chwili przyjęcia przedstawicieli 
mocarstw zachodnich przez generalissi- 

„ Musa Stalina, zastosowano Inną metodę. 
Rzecznicy rządów zachodnich zaczynają 
nowtarzać, że nie mają odpowiednich 
ZN 


Braterstwo pracy 
Górn cy szkoccy do kolegów w ZSRR 

Jak donoszą z Londynu, komitet mło- 
dzieżowy Związku Górników w Szkocji 
Nystosował list do młodych górników 
ZSRR, w którym przesyła górnikom ra- 
dzieckim pozdrowienia į życzenia z oka- 
zji „święta górnika ZSRR”. W liście 
tym komitet podkreśla, iż górnicy ra- 
dzieccy mogą poszczycić się osiągnięcia- 
mi godnymi zachwytu. 

Miodzi górnicy szkoccy wyrażają prze 
konanie, że Wzmocnienie kontaktów z ro 
botnikarni radzieckimi przyczyni się do 
rozwoju stosunków przyjaźni między 
rłodzieżą obu krajów, co będzie niewąt- 
pliwie sprzyjało walce o lepsze jutro 
świata pracy, 


Dłoń do zgody 


Agencja Reutera, donosi z Tel Avivu, 
te rząd Izraela zaprosił rządy państw 
arabskich na rokowania pokojowe w Pa- 
lestynie, Minister Shertok prosił hr Ber 
nadotte w imieniu rządu Izraela o prze- 
kazanie rządom arabskim tego Zaprosze- 
nia. 


Zbroanierze pod opieka 


Amerykański sekretarz armii — Roy- 
all podał do wiadomości, że wydano 
rodz wstrzymania wszystkich wyro- 
ków śmierci, wydanych przez amerykań 
sxi Mybunał wojskowy w Dachau na hi- 
lierowskich zbrodniarzy wojennych. 


ść z „kół zazwyczaj dobrze poinformo: 
Brytanii i Francji otrzymali od swych rzą 
ckiego ministra spraw zagranicznych 


moskiewski „Humani-| pełnomocnictw i muszą czekać na in- 


rukcje od swych rządów. Procedura ta 


departa- | nie jest nowa. Była ona stosowana rów- 


nież w roku 1939, gdy przedstawiciele] 
Anglii i Francji pertraktowali w Moskwie/ 
w sprawie przymierza z ZSRR. 

Na zakończe: korespondent podkre 
é poiltyki radzieckiej wl 
potwierdzonej uchwa 
łami konferencji warszawskiej. 


Amerykanie opuszczają Berlin 


Dziennik „B-*liner Zeitung“ podaje, że w ciągu ostatnich dni zwiększa się usta- 
wicznie liczba urzędników amerykańskich, wyjeżdżających pośpiesznie na za- 


chód. Według opinii dziennika jest to 


dowodem, że czynniki amerykańskie 


doszł” do przekonania, iż sojusznicy zachodni zmuszeni będą jednak opuścić 


Berlin. 


W kołach niemieckich “rażą coraz uporczywiej pogłoski, że wkrótce zosta- 
ną podjęte szerokie przygotowania do ewakuacji Berlina. Wśród odjeżdżają- 
cych Amerykanów znaczny procent stanowią oficerowie i ich rodziny. 


pHistorycy“ 


Amerykanin: W nagrodę, 


na wolności 


Z PRASY: 120 generałów niemieckich wy. 
puszczono z obozów amerykańskich. 


że tak ładnie zdaliście hi- 


storię, pójdziecie do domu. 


A e e a a a a a a a a e a a a a a a a a a a a a a a ar ar 


Masom USA dzieje sie coraz gorzej 


Piękne obietnice i brudna gra polityczna 


Nadzwyczajna sesja Kongresu USA— 
zgodnie z zapowiedzią kół postępo- 
wych — okazała się zwykłym propagan 
dowym trickiem, Przedstawiony przez 
Trumana t. zw. „program praw obywa: 
telskich* został przez południowych de 
mokrałów przy milczące] zgodzie repu- 
blikanów unicestwiony. Posłowie demo 
kratyczni ze Stanów Południowych 
przez 4 dńl bez przerwy wygłaszal! prze 
mówienia przeciwko projektowi Trume- 
na, korzystając z cichego poparcia re- 
publikanów. 

Podkreślić należy, że w zwalczaniu 
programu, przedstawioneoa przez Tru- 


mana, brali udział nie tylko republika- 
nie, lecz również wpływowi posłowie 
demokratyczni. Co więcej, również 
członkowie rządu amerykańskiego wy- 
ąpili przeciwko projektowi „ustawy 
yinflacyjnej* Trumana, Minister skar- 
bu Snyder wypówiedział się publicznie 
przeciwko kontroli cen. Inni członkowie 
rządu podkreślili, że podatek od nad- 
miernych zysków byłby sprzeczny z za- 
sadami „amerykanizmu”. 
Kongres storpedował również projekt 
ustawy o budowie mieszkań. 
Kongres stał się areną gry politycznej, 


prowadzonej bez skrupułów. Demokraci 


rzekrała się miarka 


(Kr.) Słodka pigułka „pomocy* ame- 
rykańskiej w ramach planu Marshalla 
nauiera w ustach Anglików coraz przy- 
krzejszego smaku piołunu. Ledwo po- 
godzili się z tym, że ta pomoc przyj: 
dzie nie w formie nowych maszyn I su 
rowców, lecz jaj w proszku, papiero- 
sów | owoców egzotycznych; ledwo 
przełknęli pigułkę, że towary muszą 
być przewożone okrętami amerykań- 
skimi; ledwo zgodzili się z ciężkim ser 
cem, że Amerykanie będą regulować 
kurs funta, aby w ten sposób zagarnąć 
pod władzę dolara do™'nia brytyjskie, 
— a już sprytny administrator planu 
Marshalla Hoffman szykuje im nową 
niespodziankę. 

Tym razem wystąpił z rewelacyjnym 
projektem brytyjski minister" skarbu 
Cripps, projektem oczywiście „włas- 
nym”, który tylko przez dziwny przy- 
padek jest identyczny z jednym z wa 
runków, jakie podyktował Hoffman w 
Paryżu. Na czym polega ten znakomity 
projekt? 

Cripps zaproponował ni mniej ni wię 
cej, tylko utworzenie amerykańsko - 
brytyjskiej rady konsultatywnej, która 
będzie miała na celu usprawnienie 
przemysłu brytyjskiego. Do Anglii ma- 
ją przybyć specjaliści amerykańscy, a= 
by zająć „doradcze" stanowiska w ró- 
żnych gałęziach przemysłu brytyjskie- 
go. 

Tego było już za wiele nawet dla 
najwiekszych entuzjastów podporząd: 
k- 'ania Wiz'kiej Brytanii rozkazom 
Wa" Street. Cała prasa brytyjska przy- 
jęła projekt z nieukrywanym oburze- 
niem; uważając go za nowy zamach na, 
przemysł angielski, aby go pozbawić 
resztek niezależności. 


„Sunday Express" zapytuje, „czy mo 
żna było bardziej poniżyć naród bry- 
tyjski*, „Daily Express" określa projekt 
Jako „upokarzający I zawstydzający” I 
stwierdza, że w ten sposób Ameryka. 
nie dążą do rozluźnienia współpracy 
Wielkiej Brytanii z jej dominiami | po- 
siadłościami zamorskimi”, 


Z nie lepszym przyjęciem spotkał się 
projekt Crippsa w parlamencie. Przed- 
stawiciele wszystkich partii potępili 
projekt, podkreślając, że może on je: 
dynie przyczynić się do zdobycia 
przez Amerykanów angielskich taja- 
va lc produkcyjnych I do wyparcia W. 
Brytanii z pozostałych jej jeszcze ryn- 
ków zbytu. 

Ta zgodna reakcja całego społe- 
czeństwa brytyjskiego na coraz clęż: 
sze warunki planu Marshalla wskazuje, 
że miarka się przebrała, że nawet prze 
mysłowcy angielscy zə zynają rozu- 
mieć, iż sławetna „pomoc* amerykań- 
s':a to nie odbudowa, lecz śmierć prze- 
mysłu brytyjskiego. 

Ciekawe tylko, czy w tych warun- 
kach Anglicy dalej uważają za właści: 
we mieć za złe Polsce, że nie chciala 
przystąpić do planu Marshalla, że wy- 
rzekła się tego rodzaju dobrodziejstw, 
ołynących z „romocy” amerykańskiej. 
A przecież jakże niedawno rząd bryty] 
ski użył tego „argumentu“ w nocie, 
wystosowane|j do rządu polskiego, 
Dziś nie dziwi się chyba, że  „argu- 
ment“ ten wywołał w Polsce Jedynie 
iryniczny uśmiech. 


z Trumanem na czele chcą wykazać, że 
z powodu opozycji republikanów nle mo 
ali wprowadzić w życie programu, ma- 
jącego na celu podniesienie stopy ży- 
ciowej mas amerykańskich, 

Republikanie natom w swej akcji 
wyborczej stwierdzają, że niedołęstwo 
demokratów spowodowało intlację w 
Stanach Zjednoczonych. 

W międzyczasie nadzwyczajna ses 
Kongresu kończy się, a ustawy, na które 
przytłaczająca większość obywateli sme 
rvkańskich czeka niecierpliwie, zostały 
w zupełności odrzucone lub tak obcięte, 
że straciłv swa treść, 
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- Długowieczni ludzie 


EXPRESS ILUSTR 


żyje już 177 lat 


i czuje sie znakomicie. - Cudowny eliksir natury 


Osobę liczącą 100 lat przywyklismy 
uważać za szczególny fenomen natury. 
jest to potrosze i słuszne, bowiem prze- 
ciętna ży 

Niemniej żyją na świecie ludzie, któ- 
rzy daleko przekroczyli sto lat życia I 
czują się doskonale, wykonują swoje za 
jęcia zawodowe a nierzadko nawel, po- 
mimo sędziwego wieku, wstępują w 
związki małżeńskie. 

Jednym z takich fenomenów byl Po- 
lak, Szembeko, który przeżył 111 lat. 
Całe życie ciężko pracowal fizycznie a 
mimo to trzymał się doskonale. Nie po 
gardzał również napojami wyskokowy- 
mi i chętnie palił. Po Śmierci jego, z 
polecenia Uniwersytelu Omskiego, prze- 
prowadzano: sekcję zwłok, która ka- 
zała, że Szembeko mógł żyć jeszcze 
przez wiele lat, gdyby nie atak sercowy» 
który był przyczyną zgonu. 

W okolicach Omska żyje 
Szukow, liczący 132 lala. 
biężenia Sewastopola zostal traliogy od- 
łamkiem szrapnela tureckiego. Udaw- 
y się na Syberię, zajął się najpierw 


a ludzkiego jest dużo niższa, 


wieśniak 
Podczas o- 


dlarzem wędrownym, marynarzem i ja- 
ko 50-letni mężczyzna wrócił na rolę 
Dziś jest w pełni sił i wcale nie uważa 
się za fenomen, Ojciec jego żył 157 lat. 
| prawdopodobnie żyłby dłużej, gdyby 
nie wpadł zimą do rzeki, co spowodowa- 
lo przeziębienie i zapalenie pluć, któręgo 
nie przetrzymał. 

Najstarszą obywatelką Syberii. jest 
Jefrosinia Suprotiwnaja, która liczy so- 
ble 139 włosenek życia. Dlugowieczność 
jest w jej rodzie „dziedziczna”. Rodzice 
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rolach głównych: HARRY BAUR , 
RENEE FAURE 


Codzienna nowelka  „lazpressu* 


Spotkanie 


Noc. Rzeka. Na moście przechyla 
się przez poręcz jakiś cień. Chwila, nie 
zdecydowania, po czym cień staje w po- 
zycji jakby do skoku. Z mroków w. 
łania się jakaś druga post w kryt 
nym momencie gdy ów kłoś miał się 
rzucić do- rzeki, zatrzymuje go silną dło- 
nią. 

— Dlaczego mnie pan wstrzymuje?... 
Teraz byłoby już po wszystkim... 

— Przeciwnie, teraz dopiero ws 
koby się rozpoczęło... Nie miałby pan 
ani chwili spokoju po śmierci... 

— Dlaczego? 

— Wyciągnięłoby pana z wody, wy- 
stawionoby na widok publiczny, sioto- 
gralowanoby pana w niezbyt ponęłnym 
stanie, Następnie przeprowadzonoby sek- 
cję zwłok, ażeby się przekonać z jakich 
powodów pan umarł... 

—Sądzę, że przyczynę mojej Śmierci 
ustalonoby z łatwością, wobec niezbitego 
dowodu utonięcia. 

— Dobrze, ale reporter jakiegoś pis- 
ma może dowieść, że pana ktoś rzucił 


— Jeżeli to mu sprawia przyjemność, 
niech dowiedzie! 

— W takim razie wykopią pana z gro- 
bu, znowu zaczną fotografować, badać, 
krajać... Szczątki pańskiego ciała u- 


zmatli mające przeszła 120 lat, a jedna 
z ciotek dożyła nawet 153 lal. Supro- 
liwnaja pracuje obecnie w jednym z kol 
chozów i czuje się doskonale. 

Najczęstsze wypadki długowieczności 
spotyka się na wschodzie Eiiropy i w 
Azji. -Ale i na zachodzie nie brak też 
powyżej 100 lat liczących ludzi. 

Jednym z nich jest Szkot Tomasz Par- 
re, cieszący się ogromną werwą życio- 
wą. Mając lat 120 czuł się jeszcze tak 
dobrze, że się ożenił po raz trzeci i prze- 
żył ze swą o wiele młodszą żoną jesz* 
cze 30 lat, 

W wiekach ubiegłych również zdarzali 
się ludzie długowieczni. = Na Węgrzech 
Zmar} w 1724 roku pastuch Csorty Pa- 
toy Mochacs, przeżywszy tylka... 185 lat. 
Zmarł na chorobę w dawnych warun- 
| kach zupelnie usprawiedliwioną, bo na 
uwiąd stare: 

O rok krócej żył Szkot Samuel Mun- 
| go, który urodził się W roku 1540 a zmarł 
j w roku 1724, a jego wiemy, że 
posiadał tylko jedną*rękę,ponieważ dru- 
tcięto mu za kłusownicetwo. 


Tak sędziwym wiekiem może się dzi- 
pochwalić niewielu ludzi. Najstar= 
szy chyba człowiek na kuli ziemskiej 
mieszka i żyje do dzisiaj w Afryce. Jest 
nim pewien czarodziej i znachor, nazwi- 
skiem Sidi Hahil. Liczy on sobie „zale- 
dwie 177 lat, Sława najlepszego w Afryce 
znachęra za mu masy pacjentów 
Sidi Flahi| wykonuje bowiem swój za- 
wód dopiero od 150 lat. Drobnostka, 
prawda? Jego metoda leczenia polega 
na dmuchaniu na pacjenta poprzez roz- 
palone żelazo, które trzyma przed usta- 
ini. Wypędza w ten sposób z chorego 
złe siły i cierpienie, 


śe 


Okazuje się, że długowieczność — to 
bynajmniej nie wynik działania jakiegoś 
stworzonego w wyobraźni „Cudowne- 
go „eliksiru*, Natura sama stwarza ta- 
kię „eliksiry* w niektórych: organizmach 
ludzkich. Gdyby jednak komuś udało 
się spreparować „eliksir dlugowieczno- 
i*, wielu z nas nie wahałoby się go 
Ot, chociażby na próbę. 


Zaopatrzenie pracowników 


gospodarstwem rolnym, potem byl han-|RQW.erzono od września powszechnej sieci rozdzielczej 


W ciągu bie: 
zaopalrzenia reglamentowanego nastę- 
pujące artykuły: ziemniaki,cukier, ka- 
szę i wyroby dziewiarskie, 


Pomyślne tegoroczne zbiory pozwolą 
niewątpliwie na wyłączenie innych arty- 
kułów z systemu karikowego — stwier- 
dził Minister Aprowizacji Lechowicz w 
swym przemówieniu na temat przejęcia 
przez PCH z dniem I września rb. Cen- 
iral Aprowizacy jnych. 


i 
i 
| Centrale uruchomione w 1946 r. mia 
\ ły za zadanie planowe i regularne zaopa- 
trywanie pracowników przemysłów pod 
stawowych (górników, hutników, koleja 
rzy itd.) w artykuly pierwszej potrzeby. 


Stworzyły one wlasną, sprawną sieć 
spółdzielni zamkniętych przy zakładach 
pracy, Spółdzielnie te odeiążyły ogólną 
sieć dystrybucyjną artykułów kartko- 
ch i ułatwiły rozprowadzenie zagwa 


na moście 


mieszczą w słoju ze spirytusem, spro- 
fa adzą ponadto do sali sądowej, gdzie 
odbędzie się rozprawa pańskiego domnie 
manego mordercy, 

— Ale po co pan mi o tym mówi?... 
Pierwszy raz zdobyłem się na ten sta: 
riowczy krok i pan przeszkodził mi w wy 
konaniu zamiaru! 

— Niech się pan nad tym zastanowi 
poważnie. zekaj pan jeszcze dzień. 
Słońce rozproszy cienie pańskich myśli. 


— Tu nie chodzi o cienie, Nie wie 
pan o tym, że miałem żonę. 
— Rozumiem, rozumiem pana.. Umar- 


la pewno i chce pan pójść za nią... 

— Nie umarła ale uciekła... 

— | żeby ją odzyskać, chciał się pan 
rzucić do rzeki? 

— Kto myśli o od aniu? Uciekła 
z mym uajserdeczniejszym przyjacielem. 

— To jest życie, mój panie, trudno... 
Kto zyskuje przyjaciela, traci żonę. 

— Po piętnastu latach... 

— Mało panu? 

— Co będzie z chłopcem?... 
Ma pan syna? No, widzi pan.. Pan 
mu yć dła niego... 

— On jest łotrem.. Kradnie w domu, 
nie chce się uczyć Marzyłem o tym, 


że syn mój będzie wielkim człowiekiem 
— Chcial pan z niego zrohić biura 


4cego roku wyłączono z |rantowanych przydziałów aprowizacyj- 


nych dla pracowników. 


W ubiegłym roku Centrale obsliugiwa- 
ly ponad 3.300 zakładów pracy, zatrud- 
niających przeszlo 1,5 miliona pracowni- 
ków z 2,300 tys. członków rodzin. Roz- 
prowadziły w ciągw jednego roku. 700 
tysięcy ton różnych tówarów. 

Ponadto Centrale zaopatrywały 1.500 
lolówek pracowniczych,z których korzy 
stalo pół miliona osób. 


Aparat rozdzielczy Central dobrze 
spełnił swe zadanie Obecnie dzięki 
zwiększającej się produkcji przemysło- 
wej i rolniczej oraz wzrastającym rezer 
wom towarowym realizację zagwaran- 
tewanego zaopatrzenia pracowników 
można bez uszczerbku powierzyć pow- 
szechnej sieci rozdzielczej. Normy za- 
opatrzenia pracowników będą jak do- 
e w 100 procenta: 


| go pan ska 
jęczenie przy biurku? 
Doprawdy, pan umie przekonywać 
ludzi. Wszystko byłoby dobrze, gdybym 
nie miał długów... 

— Zapomnij pan o tym... 

— Z chęcią zapomniałbym o moich dłu 
gach, ale są ludzie, którzy mi o nich cią- 
gle przpominają! Czy warto wobec te- 
go żyć? 

— Nie wolno tracić nadziei.. Żyje 
się nie dniem dzisiejszym, lecz dla jutra. 

— Nie wiem, czy ma pan rację, ale 
dodał mi pan trochę otuchy. 

— Nareszcie! Postanowił pan Żyć na- 
dal? 

— W ja 


sposób mógłbym się panu 


yé? 

żeli panu na tym bardzo zaieży 
może mi pan zostawić portfel, który 
przed kilku chwilami utonąłby wraz z pa- 
nem i zegarek również! 

— | zegarek? 

— Ma pan rację, zegarek bez łańcusz 
ka nie nie znaczy.. Proszę więci o łań 
cuszek, a dla równego rachunku doda 
pan jeszcze pierścionek... 

— żąda pan mego zegarka, pierścion- 
ka i pieniędzy?... 

— Łaskawy paniel.. Od pięciu go- 
dzin czekam tu na człowieka, któremu 
mógłbym zagrozić: „Pieniądze, lub rzu- 
cę cię do rzeki". Z panem ze względu 
na to że miał pan zamiar pozbawić się 
życia, musialem postąpić inaczel. 


| Maze Tal 


STANISŁAWA R. Z POZNANIA: Narzeka 
ami w swym liście ma samotność, na to, że 
całymi dniami przebywa Pani w domu, nie ma 
jąc dokąd i po co wychodzić. Brak Pani jakiej 
kolwiek istoty życziiwej, któraby dzieliła jej 
radość i smutki. Droga Pamil Rozumiemy do- 
skonale, że nawet będąc matką 4-ro letniej có 
reczki, nad klórą opieka zajmdję jej dość du 
žo czasu, powiuma Pani mieć poza tym inne 
zalnieresowania i rozrywki. Jest Pani młodą ka 
bietą, której życie nie poskąpiło przykrości 
I zamriwień, należy się więc jej jakaś rekom 
pensata. Wydaje nam się jednak, że powodem 
w sytuacji, w jakiej się Pani Fajduie, do Pt- 
wnego slopnia jest jej własna wina, Czyż nie 
lepiej, zamiast rozpamiętywać siĘ w swoim 
opuszczeniu j samotności, zainteresować się za 
gadnieniami społecznymi, zapisać się čo Ligi 
Kobiet czy RTPDY Tam na pewno znajdzie Pa 
ni i towarzystwa | pożyteczną pracę, która da 
Pani wiele zadowolenia, Wieczorami zaś, w wy 
padku jeśli nie będzie Pani zajęta, dobra książ 
ka przyniesie Pani najlepszą rozrywkę, 
* * 


y 


. 

KRYSIA Z WIDZEWA: Różnica wieku w mał 
żeństwie może mieć czasami enaczenie jeżeli 
jest ona zbyt duża. Rodzice i krewni odradza 
ją Pani wyjście za mąż_za człowieka młodsze 
go od niej o 3 czy 4 lata i z tego powodu nie 
wie Pani co ćrobić Naszym zdaniem postępo- 
wanie Poni powinno być wyłącznie oparte 
4 uzależnione od uczuć jakie żywi ona dla swe 
go narzeczonego, a nie od zdania rodziny. Jest 
| Pani dorosłą kobietą, która powinna zdawać 80 
bie sprawę, czy będzie wam ze sobą dobrze, 
czy wasze usposobienia 1 charaktery 84 790- 
dne, a przede wszystkim czy kocha go Pani: 
jeżeli dojdzie Pani do pozytywnych wniosków 
nie widzimy żadnej absolutnie przeszkody w 
zawarciu małżeństwa. 

* 


* 

WŁADYSŁAW K. Z OSTROWIA: Niesłuszne 
było pańskie postępowanie. Przecież przed ślu 
bem żnał Pan dość długo swoją żonę, aby osą 
dzić czy będzie ona odpowiednią towarzystką 
życia dla niego. Poza tym małżeństwo nie pó 
lega na tym, aby żona wykonywała wszystkie 
polecenia i kaprysy męża, znosiła jego humory 
i nerwy. Każda ze stron powinna pamiętać, że 
tylko zgoda i harmonia, polegająca na wzajem 
nych ustępstwach, jest podstawą dobrego 
współżycia. Jak widzimy z distu Pana stara się 
on zawsze narzucić żonie swoją opinię i nie 
liczy zupełnie z upodobaniami małżonki ani r 
jej zapatrywaniami, Nie jest to dobra droga 
| z chwilą gdy zmieni Pan swe edchowanić I za 
cznie okazywać żonie wicej uwagi 1 szacunku, 
na pewno zmieni się | nastrój w domu, 


s 

ANNA Z. Z ŁODZI: Niepotrzebnia się Pani 
martwi swym! krzaczastymi brwiami, niteczko 
wate brwi są już dawno niemodne i wygląda- 
ją bardzo banalnie, podczas gdy brwi seerókia 
schodzące się u nasady nosa, tak jak u Pani, 
są oryginalnym akcentem urody. Nie radzimy 
Pani stanowczo golić włosów, gdyż będą wyra- 
stały jeszcze ciemniejsze i mocniejsze. Najle 
piej byłoby, jeśli Panią to tak,riel, zwężać 
brwi i nadawać im łukowaty Kształt przez 
sczesywanie włosków do Środka maleńką, spe 
cjalną szczoteczką. 


* 


ZAINTERESOWANY: Porad z zakresu hodo- 
| wii jedwabników udzieli Panu Państwowy In 
! stytut Jedwabniczy, Milanówek koło Warszwy. 

Hodowcy mogą tam nabyć nasiona morwy, mło 
de drzewka morwowe oraz świeże jajeczka je 
dwab 


— W łakim razie. W takim razie... 
Więc... pan jest... złodzi sjem? 
+ — Przepraszam, jestem kupcem... Po- 
nieważ nie mam pieniędzy na kupno lo- 
kału, lub otwarcie biura, oczekuje swej 
klienteli na moście... 

— Nie dam pami ani grosza! 

— Tak?.. W takim razie jest pan zlo- 
dziejem! Dałem panu swoje idee, które 
wstrzymały pana od samobójstwa! 

— Ładne idee! 

— Proszę, może mi je pan zwrócić! 

— Niech je pan sobie odbierze! Cóż 
mi ns fym zależy Dowidzenia! 

— Ponieważ zwrócił mi pan moje idee, 
musi więc pan wrócić do swych daw= 
nych zamiarów. Rzucaj się pan do w0- 
dy, szkoda czasu! 
— Par zwariował! 

— Jeżeli nie uczyni pan tego dobro- 
wolnie, zmuszę pana! 

— Łotrze! 

Rzucili się na siebie i stoczyli krótką 
walkę. 

Jeden z walczących  przechylił się 
przez barierę i wpadł do rzeki.Rozlegi się 
plusk wody, a po tym głośne przekleń- 
stwo człowieka z trudem dopływającego 
do brzegi... 

— Dziwna rzecz. Odbierając sobie 
życie nie można być pewnym, czy ci w 
tym nie przeszkodzą dlatego tylko, żeby 
cię potem zamordować — mruknął fi- 
ROZNE drugi i poszedł w strone mia- 
sta 


WACEK: — Chyba już nie złapiemy 
tego zbrodniczego szoferal... 
WICEK; — Widzisz, że droga zata- 


JĄ 
Ha ag zz 
WACEK:; — Dokąd mnie wleczesz, nie 


szczęsny? W moczarze utopić? 
WICEK: — Tylko bez groźnych słów! 


cza łuk! Dogonimy auto przez łąki i| Zaraz wypadniemy na drogę, nim nad- | 


zakorkujemy! 


Migawki sadowe 


la ziem na olimpiade... 


Józef Krzemiński, zamieszkały przy ul. Ślą 
sklej 54, jest z zawodu bednarzem. Tak się tyl 
ko dziwnie składa, że nie ma czasu ną wyko” 
nywanie swego pożytecznego zajęcia, przeszka 
dza ma bowiem oryginalny podział zajęć: pół 
roku spędza przy butelce, a drugie pół — w 
areszcie, 

Ale Józło jest przy tym sporlowcem — re- 
kordzistą, posiada bowiem w Sadzie Slorościń- 
akim oddzielną karię, na której widnieje do- 
tychczas 17 wyroków, Jak do tej chwil, re- 
kordu tego nie pobił żaden łodzianin. 

Józio nie fest Jednak zadowolony ze swego 
mek Pragnie dociągnąć do 100 wyroków t 

wycolać się x czynnego życia sporio: 
'wego, Jako niezwyciężon” przez nikogo „mistrz! 
alkoholu", 

Myśl o ustalentu nowego rekordu nie opu- 
sicza go ani na moment. Siedząc pewnego dnia 
w knajpie, zwierzał się ze swych zmartwień 
koledze, Feliksowi Plskorzowi. Obydwu przy- 
Jactół łączyły wspólne spottowe zaintereso- 
wania, płynące z litrowej butelki z niebieską 
kartką. 

— Tak se myśle, Peluchna; że nima sprawie 
dliwości na tem świecie. Popatrz no, takle Mu- 
rzyny, Kitajce, Amerykany I inne Angliki po- 
latają tych pare metrów, czy też poskakają bez 
płoty 1 zgarniają złote mendale. I bez co robi 
się tyle rabanu? A człek się tu morduje i uwija 
Jak może, żeby w błyskawicznem czasie do 
setki dociągnąć — 1 żadnego uznania ze stro- 
ny publiki nie znajduje. Jaklegoś Amerykań- 
ca naród chwali, a nie wi, że na rodzimych 
Chojnach niepobita sława w drewniaku zamie- 
szkuje, o każdego zagraniczniaka w sporcie 
naleje, Feluchna, mówie ci, że żaden Amery- 
Won mnie nie przetrzyma. 

— Daj spokój, Józiu. Mówił mi szwaglerek 
lgnie, ten co to z Amerykanamy geszefty od- 
stawiaj, że każden jeden z nich ma gardło, jak 
hipopołam | niemożebne ilości wódki wytrąbi. 
Boje sie, żebyś z niemy nie wytrzymał. 


—Feluchma, jak me ta widzisz, żaden mi nie pi 


dr tady. Wczoraj wyszedem z aresztu, ale na 
wet prez trentngu każdego obcopaństwowca 
po pietwszem litrze polože, Możem się zalo- 
żyć. $ 

— Dobra atom o`dwa litry 1 zagryche. Ale, 
ale... Skąd Wężniesz Jaklegoś Amerykana, albo 
Atrykańca? 


— Nie bój śle, już ja sle 0 to wystaram. Wy 
pijem tego litra I idziem. 

Obaj panowie trzymając się pod ręce, chwiej 
nym krokiem wyszli t przytulnej knajpy. Po 
pewnym czasie nadjechałą dorożka, do której 
też obaj wsiedli, A 

=— Jadziem, panie sałata, na olimpiade! Za- 
maniaj pan szkapę najpierw M sosze Pabianic- 
kom, a potem już bez Rzgów do Londynu! A- 
merykanów bedziem naparzać. 

Ponieważ jednak dorożkarz nie wykazywał 
chęci do tak dalekie) podróży, Józła porząd- 
nie go poturbował. Sprawa oparła się o Sqd 
Starościński. Józio otrzymał 4 tyg. bezwzględ: 
nego aresztu f 10 tys. złotych grzywny. 


Cprostowcnia 


W dniu wczorajszym do wiadomości 
naszej o pożarze w fabryce Ejserta przy 
ul, Żwirki 19, wkradła się nieprzyjem- 
na omyłka zecerska. Obecnym w eza- 
sie akcji straży pożarnej byl komen- 
lant M.O. opułk. Tadeusz Strzelczyk 


jedzie ten zbój!.. | 
emanean EE o 


Nieuspolecznieni 


lekarze uchy 


od współpracy 


Apel do profesor 


Niejedna zła rzecz istnieje na terenie 


WICEK: — Hallo tam! Stać!. 
OB.: — Panowie czego? 

WACEK: — Oj, to inne autol. 
WICEK: — I inny szofer! Przeprasza- 


my! Zaszła pomyłka!.. 


WICEK: — O pieska pomylna! Do- 
goniliśmy, ale... inne auto! Piękna he- 
ca, nie? 

WACEK: — Piękna, bo do domu pół 
setki kilometrów. 


Ubezpieczalnią ją Si - 
ów Uniwersytetu Łódzkiego. 


R 


Referent podkreślił, że prawie z każ-| 800 niezbadanych chorych. Chorych, 


Ubszpieczalni Społecznej. Ale też niej dym dniem liczba ubezpieczonych wzra- 


wszystko dzieje się z jej winy i niedo- 
patrzenia, Ma ona do pokonania wiele 
trudności, które musi zwalczać w bar- 
dzo ciężkich warunkach. 

Jedną z najważniejszych spraw, bo do 
tyczącą samego lecznictwa, jest kwe- 
stia uregulowania stosunków między U- 
bezpieczałnią a lekarzami, To było tema 
tem wczorajszej konferencji, która od: 
była się z inicjatywy OKZZ i Ubezpieczał 
ni Społecznej, przy współudziale przed- 
stawicieli Zw. Zaw. Lekarzy, Izby Lekar- 
skiej, (tym razem przedstawiciel przy- 
był na zebranie), ZUS-u, samorządu, 
władz itd, 

Na wstępie zabrał głos dr. Marzyński, 
który w imieniu Ubezpieczaini przedsta- 
wił zebranym obecną sytuację lecznic- 
twa społecznego. 


sta, a personel lekarski | pomocniczy 
wcale sią nie powiększa. W tej chwili ko 
rzysta z usług Ubezpieczalni w Łodzi I w 
powiecie 288.000 osób | co najmniej ty- 
le członków rodzin, co razem czyni oko 
ło 

570.000 LUDZI, 


zarejestrowanych w kartotekach U. S. 
Tylko w miesiącu czerwcu udzielono 
183.000 porad lekarskich t. zn. 6.500 wi- 
zyt dziennie. 


Ale mimo niesłychanego wysiłku 284 
lekarzy Ubezpieczalni, którzy musieli 
przyjąć od 8 do 12 pacjentów w ciągu 
godziny (co 6 minut pacjent) nie zaspo- 
kojono potrzeb wszystkich ubezpiaczo- 
nych. Codziennie odchodziło od 600 do 


Cisza wokół taryfy 


Czy me za dużo tych rozmów i sporów ? 


Sprawa ustalenia taryfy dla dorożek 
konnych ciągle feszcze nie może się do- 
czekać całkowitego uregulowania, Prze- 
prowadzane na ten temat rozmowy i per 
traktacje toczą się w ślimaczym tem- 
ie. 

Przed kilkoma tygodniami podzielono 
miasto na szereg stref i podano projekty 
cen, które miały obowiązywać w ich 
granicach, Ale jak dotychczas, projek- 
tów tych nie ujęto w żadne konkretne 
formy. Potoczyły się dyskusje i spory, 
które trwają do dziś. 

Jednym z punktów spornych, hamują: 
cych ostateczne załatwienie sprawy, jest 
ustalenie taryfy za przejazd dorożką ze 


śródmieścia na dworzec Kaliski oraz za 
kurs między dworcami. W tym celu 
przedstawiciele Zarządu' Miejskiego i 
Związku Dorożkarzy odbyli wspólną 
przejażdżkę taksówką na wymienionych 
trasach. W pierwszym wypadku licznik 
wybił 260, w drugim 320 złotych. Po- 
jechano, zapłacono — i znowu nastała 
cisza. 

Dorożkarze przywiązują ogromną wa 
gę do kursów na tych odcinkach. Wiemy 
dlaczego. Ale nie wiemy dlaczego żą* 
dają za nie tej samej ceny, jaką się pła- 
ci za kurs taksówką. Czy to przypad- 
Kiem nie za dużo? Czy w ogóle nie za 
dużo już tych rozmów i sporów? (kł) 


Drugi groźny pożar 


Zanaliła sie nag oma'zona w szarparm hawe!na 


Wczoraj o godzinie 11,30 wybuchł gro 
ány pożar w PZPB Nr 14 przy ulicy Se- 
natorskiej 14. 

Z nieustalonych dotąd przyczyn baweł- 
na nagromadzona w oddziale szarparni 
nagle się zapaliła. Już po kilku minu- 
tach sała stanęła w płomieniach, Ogień 
obejmował coraz większe ilości tego ła- 
twopalnego materiału. Natychmiast za- 
alarmowano straż pożarną, która przy- 
była na miejsce w sile 4 oddziałów. Ak- 
cją kierował pik. Kalinowski. 

Strażacy uchwycili ogień ze wszyst- 
kich stron i po przeszło 2-godzinnej wal- 
ce, sytuację całkowicie opanowali. Zna- 
czną część bawełnv udało sie uratować. 


Na miejsce pożaru przybył również 
prezydent Stawiński, szef Wojewódzkie- 
go Urzędu Bezpieczeństwa Publ, mjr. 
Mróz oraz komendant MO ppłk. Strzel- 


i| czyk. Wszczęte dochodzenie ma na ce- 


lu ustalenie przyczyn pożaru i 
nięcia ewent. winowajców do o: 
dzialności karnej. 

Wiele kłopotów spowodowały przesta- 
rzałe urządzenia ochronne, tzw. tryska- 
cze, Umieszczone u pułapu czopy otwie 
rają się na skutek wysokiej temperatury, 
po czym woda tryska wszystkimi prze- 
wodami. Spowodowało to niepotrzebne 
zalanie wodą całej sali. Trzeba więc 
było gasić ogień i jednocześnie odpro- 
wadzać nadmiar ŻA (sk) 


pociag: 
powie- 


którzy potrzebowali pomocy. 

Mówca zaznaczył, że w obecne] sytu- 
acji Ubezpieczałni brak jest — do wy- 
| pełnienia tej luki, 300 godzin pracy le: 
karskiej. 

Nowi lekarze jednak nie chcą przycho 
dzić do U. S. Dzieje się to z wielu powo* 
dów, z których najgłówniejszym jest ich 
niskie wynzgrodzenie. Lekarz Ubezpie- 
czalni bowiem otrzymuje za 5 godzin 
dziennie pracy około 18.000 zł. miesięcz 
nie. Nie korzysta przy tym z żadnych 
świadczeń, jak: kartki żywnościowe, ul- 
qi w opłatach za światło, gaz itp. 

Referent stwierdził, że konferencja 
została zwołana w celu znalezienia dro- 
gi dla przyciągnięcia względnie zmusze- 
nia lekarzy, którzy uchylają się od tego 
obowiązku, do pracy w lecznictwie spo- 
łecznym. Zwraca on uwagę na pewne 
przerosty personelu lekarskiego, Jakle 
istnieją na terenie szpitali I klinik uni- 
wersyteckich, apelując przy tym do 
PROFESORÓW I ASYSTENTÓW O WSPÓŁ 

PRACĘ 
z Ubezpieczalnią Społeczną. 

W dyskusji dr. Nitecki stwierdził, że 
istnieje na terenie Łodzi specjalna ko- 
misja społeczna (jedyna w Polsce), któ- 
ra jeszcze w 1746 r. uchwaliła przymus 
5 qodzin pracy na polu lecznictwa spo- 
łecznego dla każdego lekarza. 

Stworzono szczegółowa kartotekę 
wszystkich lekarzy i w każdej chwili mo 
żna przekonać się, czy dany lekarz wy- 
wiązuje się ze swego obowie"ku obywa 
telskiego. 

Na zakończenie zebrania uchwalono 
rezolucję, w której stwierdzono, że wszy 
scy lekarze nie pełno zatrudnieni w lecz 
nictwie społecznym muszą być zobowią 
zami do pracy w U. S. Wszystkie szpitale 
muszą zrewidować swą obsadę lekar- 
ską i zbędnych wolontariuszy i asysten- 
tów oddać Ubezpieczalni. 

Zebranie apeluje do profesorów Uni- 
wersytetu, aby część swego czasu ofia- 
rowali dla lecznictwa społecznego I po- 
piera akcję Ubezpieczalni w sprawie 
podniesienia wynagrodzenia dla leka- 
rzy. Ubezpieczalnia Społeczna winna u- 
zyskać pomoc czynników miarodajnych 
w sprawie uzyskania potrzebnych środ- 
ków lokomocji, co przyczyni się bez wąt 
pienia do usprawnienia pracy lekarzy. 

W celu zrealizowania tych postulatów 
OKZZ zorganizuje stałą komisję, w skład 
której powoła przedstawicieli zalntere- 
sowanych zwiazków i organizacji, 

Przedstawiciel OKZZ zamykając zebra 
nie, zaapelował jednocześnie do Ubez- 
pieczałni Społecznej, aby instytucja ta 
przedstawiła w najbliższej przyszłości 
konkretny plan działania. b) 
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Przez woiewództwo łódzkie 


Czy daleko do Pabianic? 


Pochwała KEŁ i ŁWEKD. - Żale sportowców. - Nareszcie czysto! - Alkohol i krew. - 
0 łódzkich „kombinatorach''.-Co na to PKS?-Brak ludzi do pracy... bezrobotni“ sa! 


Wiele jest rzeczy w naszej Łodzi, któ 
re zasługują... na naganę, 

Wiele jest rzeczy | spraw, z których 
łedzianin może być słusznie dumny. | nie 
do najostątniejszych w tej drugiej ka- 
tegorii — należą sprawy komunikacyj- 
ne. Mamy wrażenie, że rzadko się na o- 
gół o tym pisze, mówi, myśli. Bo to już 
tak jest. Jak coś złego, narzekamy, kinie 
my, pomstujemy. Ale dobre? Porównai- 
my. Puszczą o jakimś człowieku najgłup 
szą, najniegodniejszą plotkę. Migiem się 
rozejdzie. Wszyscy o tym wiedzą, ba, na 


wet od siebie dołożą. Powiedzcie zaśj di 


o kimś coś dobrego? Wysłuchają, zam'l- 
kną, zapomną... Czy nie tak bywa? 

Ale — do rzeczy. Dziękk właśnie tej, 
szeroko rozgałęzionej i sprawnie funk- 
cjonującej sieci komunikacyjnej, która 
w polskiej stolicy przemysłowej wiąże, 
oplata i łączy w sposób nader wygodny 
| szybki (zobaczmy, jak te same səra- 
wy wyglądają w Warszawie | innych 
wielkich miastach naszego kraju. iież 
tam niedomagań, żalów | złorzęczeń!), 
sentrum Łodzi nie tylko z przedmieścia- 
mi, ale z oddalonymi o kilkadziesiąt ki- 
lometrów osiedlami, miejscowościami, 
ośrodkami fabrycznymi, możemy w Cza- 
sie nie dłuższym niż przeczytanie por: 
nej gazety — znaleźć się np. w Pabiani- 
cach. (Niechże to, co piszemy, pójdzie 
na zdrowie zarządowi, motorniczym i 
konduktorom naszych KEŁ i ŁWEKD-ów 1 
będzie pewnego rodzaju satysfakcją z3 
ich ciężką i dobrą pracę), 

Więc — Pabianice. Miasto spora, t3 
ne, liczące ponad 50.000 miesz- 
kańców przed wojną, a. i dziś znacznie 
przekraczającę 40.000. Wśród, kilkunastu 
tebryk i zakładów przemysłowych pier- 
wsze miejsce dzierżą Państw. Zakł. Baw. 


padł ze strychu 
W domu przy ulicy Kryzysowej wyda- 
rzył się przedwczoraj tragiczny wypa- 
dek, któremu uległ Sławomir Piotrow- 
ski, lat 43. 


Profesor prześliznął się mądrym spoj- 
rzeniem po nie umiejącej kłamać twarzy 
Oberlejtnanta i lekko uśmiechnął się. 

— O tak! Wieśka Gorkowska to praw- 
dziwy symbol polskiej młodzieży! Pan 
sam. nawet nie wie, jaką ta na pozór 
nieefektowna i skromna dziewczyna ma 
wspaniałą duszę! To ona jest sercem 
naszego kompletu, to ona zorganizowała 
go! 

— Niech pan, panie profesorze nie bę- 
dzie za skromny! — przerwał mu So- 
bota — i wychwałając Wieśkę nie po- 
własnych zasług! Wiem d 
e to pan (chociaż siedział pan już 
w więzieniu) zorganizował ten komplet 
i wraz z prolesorem Stamirskim skupił 
kało siebie tą młodzież, która mimo fa- 
talnych warunków chciałaby się nadal 
kształcić! ` 

Blada twarz profesora pokryła się ni- 
kłym rumieńcem zapału. 

— Nie jestem ani politykiem, ani żoł= 
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z 11 tysiącami pracowników, ożywiony- 
m; ośrodkami kulturalnymi į sosłeczny- 

zespołem świetlicowym i dobrymi, 
cale dobrymi, klubami sportowymi. in- 
na rzecz, że pabianiccy sportowcy ża- 
lą się, iż za mało się o nich wie, za nało 
się o nich pisze, Postara się t9 może 
„ Express" poprawić. 

Miasto jest niebrzydkie. Możə zbyt 
ło dbają tam czynniki kompstentna o 
ń, trawniki, kwietniki. la trzeba 
tzyznać, że jezdnie I chodniki są czy- 
ste, polewane, zamiatane. (A to jest już 
użo, Wiemy o tym coś nie coś, my, ło- 
dzianie). Rozrywki kulturalne? Są dwa 
a i teatralny zespół amatorski, grywa 
jący kilka razy miesięcznie. Życie płynie 
tu na ogół pracowicie i spokojnie. Mo- 
że tylko ostatnie dwa tygodnie zs3zna- 


czyły się niebywałym jak na Pa e 
zbiegiem złych | tragicznych wypad- 
ków. 


W cukierni Ejbichowej  posprz. ji 
się dwaj przedstawiciele inicjatywy pry 
watnej. Nie obyło się oczy! je (jak 
prawie każde zło i nieszczęście w ma- 
szym kraju) bez alkoholu. Poszły w ruch 
noże. Rezultat? Zabity Bolesław Mikuta. 
właścicie! zakładu mechan.-ślusarskie- 


— Maniak czy oszust? | 
Pytanie to zadawali sobie studenci i 
źni gdy w kwietniu br. przyszedł do 
Jniwersytetu nieznany osobnik i, poda- 
ac się za dziekana Wydziału Prawno- 
Ekonomicznego UŁ, zażądał kluczy od 
gabinetu dziekana. 

— Ja jestem teraz dziekanem. Dosta- 
łem nominację! — oświadczył. 

Ale woźni wiedzieli, że dziekanem te- 
go wydziału jest prof. Wilanowski od- 
mówiono więc przybyłlemu wydania klu- 
czy. Lecz to go nie zdetonowało. 

Przychodził dzień w dzień, wykłócał 
się z woźnymi, rozmawiał ze studenta; 
mi, obiecując rozmaite iłatwienia. 

Jednocześnie podał do prasy następu- 
jąc ogłoszenie: 

„Dekretem służbowym nr 52396246, 
znajmiam, iż moje bittro urzędowe mie- 


` 
nierzem, ale zwykłym nauczycielem. Ja 
walczę i pracuję na innym odcinku, mo- 
że mniej efektownym, ale równie waż- 
nym Bo przecież młodzież to (prze- 
praszam że powtarzam okiepany frazes) 
prawdziwa przyszłość narodu! Oto dla- 
czego tępi ją z taką konsekwentną za- 
ciekłością niemiecki okupant, który wie. 
że nic dobrego nie może wyrosnąć z tych, 
dla których szkołą jest teraz ulica i wię- 
zienie. Ja kochałem i kocham polską 
młodzież za jej poświęcenie hart i he- 
rcizm. Nie jestem jednak ślepy. Widzę 
z rozpaczą tu i tam na wspaniałej cato- 
ści skazy i poważne rysy... 
Westehnął smutnie. 


— Pozbawienie dzieci szkół, to colnię 
cie naszej kultury narodowej o parę lat 
wstec: co mogę, ażeby tym, 
ą ztałcić przyjść z pomo- 
cą, ażeby po skończeniu wniny mogli po- 
zdawać egzaminy i, wsłąpiwszy na Wyż- 
sze uczelnie, stworzyli nowe kadry tak 


, Robię 
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go. Powód? Różnie o tym mówią. Jedni 
— że wódka. Drudzy: — „za dob; 
się powodziło, zbyt dobre robili int: 
sy“. Śledztwo to wyjaśni. Dalej ne 
no zdarzył się wypadek samochodowy. 
Ciężarówka przejechała dwoje dzieci. | 
wreszcie — pożar niszczący najo.ękniej 
szą w Pabianicach salę gimnastyczną, wy 
korzystywaną także dla zebrań, zjazdów, 
uroczystości. Salę ZWM. Zło chadza za- 
wsze seriami. 


Poza tym w Pabianicach notuje s.ę nie 
wiele przestępstw | wypadków. Miejsco 
wa MO dobrze spełnia swoje obawiąz- 
ki. I jeśli w dni specjalnie ożywione, tar 
gowe wtorki i piątki, zdarzają się próby 
kradzieży lub oszustw, to niestetv naj- 
częściej wyczynów tych dokonywują... 
przyjezdni „kombinatorzy“ z Łodzi... 


Zarząd jski? Bardzo chcielibyśmy 
go pochwalić. Ale coś tam się dzieje w 
ostałnich czasach z aprowizacją, a r2- 


czej — ściśle — z pewnymi manewra- 
mi biurokratycznymi Urzędu Aprowizacy|] 
nego. Dlaczegóż bowiem od szeregu dni 
na godzinę, dwie i trzy przed otwarciem 
urzędu (co następuje © ósmej rano) wy- 


czekują kolejki, ogonki | węże interesan 
tów? Może w najbliższej przyszłości nie 


Samozwańczy dziekan 


zostanie zbadany przez psychiatrów 


ści się przy ul. Fr. Więckowskiego nr 72, 
II p. czynne w poniedziałki, środy, 
czwartki od godz: 12—14. Prof. Bart 
nicki Brontsław, Dziekan Wydziału Pr.- 
Ekonomicznego Uniwersytetu Łódz 
go”. 

Władze uniwersyteckie, zdziwione uka 
zaniem się ogłoszenia podanego przez 
intruza, skierowały sprawę do Prokura- 
tury. Ale nagle rzekomy „dziekan“ Bart 
nicki znikł. Wszczęto poszukiwania. Nie 
zdołano jednak ustalić miejsca jego po- 
hytu. 


Dopiero wczoraj doprowadzono Bart- 
nickiego do Prokuratury Sądu Okręgo- 
wego. 


Jak się dowiadujemy, postanowiono 
poddać Bartnickiego badaniom biegłych 
psychiatrów sądowych, celem ustalenia 


topnia jego poczytalności. (p) 


okrutnie prze Niemców wytrzebionej in- 
teligencji zawodowej... 

— Więc wierzy pan w nową Odrodzo- 
ną Polskę — spytał niemiecki oficer. 

— Wierzę! — zawołał z całą mocą pro 
fesor. 

— A jaką pan ją widzi? 

— Odpowiadając słowami 
skiego rzeknę panu: „Polskę widzę o- 
gromną*. Ale powiedziałem już panu. 
że nie jestem dyplomatą ani politykiem, 
a tylko skromnym nauczycielem, który 
wiele rzeczy ujmuje z fanatyczną może 
jednostronnością. Nie mnie mówić o jej 
przemianach socjalnych i gospodarczych: 
o tym myśli już wielu, bardzo wielu! 
Moim ideałem przyszłej Polski ta jest 
Polska, która już w pierwszym dniu 
swego odrodzenia rozpocznie walkę z a- 
naliabetyzmem, która szeroko otworzy 
szkoły dla wszystkich, nawet dła tych 
najbiedniejszych,dla najbardziej upośle- 
dzonych. Moja nowa Polska, to Polska 
szkół zawodowych, Polska uniwersyte- 
tów, gdzie na wspólnej ławie zasiądą sy 
nowie inteligentów, chłopów i robotni- 
ków, którzy będą potem budować wspól- 
nie nową przyszłość! Takiej nowej Pol- 
ski daj mi się Panie Boże doczekać, I o 
taką nową Po chcę walczyć na swo- 
im odcinku póki mi starczy sił, a tchu 
w piersiach! 

Stary człowiek, jakgdyby wyolbrzy- 
miał nagle. Wyprostował się i płomien 


Wwyspiań- 


nymi oczyma proroka spoglądał gdzi 


w przestrzeń. 
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będziemy potrzebowali © tym pisać? 
Tak samo, jak o zadziwiałąco konse- 
kwentnym omijaniu (nie prystawaniu) 
kursujących przez Pabianice PKS-ów 
rzy dworcu, mimo istniejącego tam sta 
ego przystanku. Przecież na wsiępie 
tak chwaliliśmy  komunikację,. Chyba, 
że w tej komunikacji właśnie wozy PKS 
chcą odgrywać rolę „kotów“, które cho- 
dzą własnymi drogami... 


W ostatnich dniach powstał tu Komi- 
tet Obywatelski wzniesienia pomnika ku 
czci poległych za sprawę Wolności, z8 
sprawę wyzwolenia Polski, a związanych 
bratnim sojuszem najwyższej ofiary ży- 
cia i krwi, Żołnierzy Polskich i Radziec- 
kich. 


Na zakończenie — jeszcze jedno. W 
Pabianicach brak jest rąk do pracy. Ró- 
wnocześnie zaś na listach Urzędu Zatru 
dnienia znajdują się... bezrobotni, Czym 
to tłumaczyć? Bardzo prosto i zwyczaj- 
nie. Są to bezrobotni „zawodowi”. BeZ- 
robotni, jak ich tu nazywają „wetera- 
ni“. Tacy, co nie pracowal] i nie pracują, 
bo nie chcą. Bo pachnie im „lekki 
chleb", A jeśli już idą do pracy, to naj- 
częściej po to, by prędzej czy później 
za kradzież w tabryce dostać się do wię 
zienia. Bo pamiętajmy o tym, że nierób, 
pasożyt, wróg społeczeństwa i ludzi ucz 
ciwej pracy nie tylko bywa odziany w 
drogie | piękne ubranie i nosi brylanty 
na palcach. Czasami kryje się także pod 
niby — robotniczą bluzą. — Na szczę: 
ście tacy tworzą znikomą mniejszość. A 
w miarę utrwalania Polski Nowej znikną 
całkowicie. Dziś to jest jeszcze smvłna 
pozostałość przedwojenna 1 ohydne 
dziedzictwo czasów okupacyjnych. Ten 
„lekki chleb”, niechlujstwo i lenistwo w 
pracy, te „kombinacje na lewo“ 1 zwy- 
czajne kradzieże dobra społecznego — 
to najwierniejsi, choć może nieświado- 
mi i nieopłacani sprzymierzeńcy wszy: 
stkich wielkich pasożytów i wyzyskiwa- 
czy, wszystkich wielbicieli ustrojów, w 
których naczelną zasadą Jest krzywda, 
przemoc i wyzysk człowieka przez czło 
wieka. 


Na dziś — dosyć. Jeszcze do Pabla- 
nic powrócimy. Wrócimy, gdy trzeba bę- 
dzie coś zganić. Wrócimy najchętniej, 
gdy będzie można coś pochwalić. 

Jan Korab. 


Heinz Sobota uczuł, 
wzruszenie. 

— Pan ma wielkie, gorące serce, pa- 
nie profesorze! — 

— Może za gorące nawet! — szepnę- 
ła profesorowa, która dotychczas w mil- 
czeniu przysłuchiwała się calej rozmo- 
wie. l dodała ze smutkiem: 

— A takie bardzo gorące serca spo- 
pielają się zbyt szybko... 

Profesor Bieniarz spojrzał na swoją 
żonę z czułą dezaprobatą. 

— Psujesz mnie komplementaini! — 
dotknął leżącej na stole książki. 

— Kiedyś — zacżąl, ażeby zinienić te- 
mat — miałem piękną bibliotekę, która 
była moją dumą i ukochaniem.. Zbie- 
ralem ją przez pól wieku.. Pan rozu- 
mie, przez pięćdziesiąt latl Były w niej 
książki, które kupiłem jeszcze jako gim 
nazista.. Ale wszystkie mi przepadły: 
Niemcy, zająwszy moje mieszkanie, po 
prostu powyrzucali je na ietnik. 

Westchnął melancholijnie. 

— Tragedia polskiej którą € 
kupanci niszczą z taką konsekwentną z4 
ciekłością, to jeszcze jedna z wielkich 
tragedii polskiej kultury... Ile tysięcy bia- 
lych krusów i cennych rękopisów prze- 
padło dla przyszłego historyka? Ile bez- 
cennych skarbów kultury zginęło bezpo- 
wrotnie i nie już i nikt nie powetuje 
tej straty! 


że ogarnia go 


(D. c .n.) 
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Pod znakiem dziesięcioboju 


Najlepszy z Polaków Adamczyk — Gierutto dotrzymuje kroku Kuźmickiemu — 
Padają dalsze rekordy — Triumf Szwedów na 3 kim. z przeszkodam'. 


Udział Polaków w Igrzyskach Olimpij 
skich ograniczał się dotychczas do star 
tu zaledwie czterech zawodników i za- 
wodniczek. Dwoje nie odegrało poważ- 
niejszej roli, lecz za to druga para Ło- 
mowski — Wajsówna odnieśli bardzo 


poważne sukcesy. Chociaż medali niej szym, a taki udalo się uzyskać jedynie 


zdobyli, zajęli zaszczytne czwarte miej 
sca, a więc najlepsze lokaty po odzna- 
czonych. 

Dopiero wczoraj kwatery polskie wylu 
dniły się — ruszyli w bój szermierze i 
wisloboiści, 

ZACZYNAMY 10-BÓJ 

Od godz. 10 rano na stadionie Wem- 
bley rozpoczęła się walka o tyluł naj- 
lepszego | najwszechstronniejszego lek 
koatletyi świała. Konkurencja ta jest re-| 
kordowo licznie obsadzona, gdyż star- 
tuje 35 zawodników. Polskę reprezentu- 
Ją: ADAMCZYK, GIERUTTO Í KUŻMICKI. 

Pogoda nie dopisała, od paru godzin 
padał deszcz i bieg na setkę odbył się 
ña rózmokłej j dość ciężkiej bieżni. Przy 
skoku wi dal warunki nieco poprawiły 
się, lecz później znów niebo zaciągnęła 
się chmurami, Było gorąco | duszno. 


KTO NAJSZYBSZY? 

Polacy nie wykazali specjalnej szyb- 
kości, tak niezbędnej dla dziesięciobo- 
istów. Najsłabszy czas osiągnął GIERUT- 
TO 12,1; niewiele lepszy wynik uzyskal 
KUŻMICKI — 12 sek, ADAMCZYK ukoń- 
czył bieg wynikiem 11,7 s. Pocieszające 
było, że pozostali współzawodnicy mie 
li mniej więcej te same wyniki, a nie- 
którym uchwycono czas Gierutty, Naj- 
szybszym okazał się KISTENMACHER (Ar 
gentyna) 10,9 s, 

Z kolei odbył się skok w dal. Tutaj 
GIERUTTO nie przekroczył 6 mtr. | miał 
wynik 5,90. Dużo lepiej powiodło się 
—_— a a A 


Na raid M, M. M. 


wyltciali łódzcy motorzyści 

Wczoraj w godzinach popołudniowych na 
parkingu pyy ul. Daszyńskiego odbyła się od 
prawa molipyklistów tódzkich zgłoszonych do 
udziału w Międzynarodowym Maratonie Moto 
cyklowym. | 

Jak się okazuje, w Maratonie tym Łódź bę- 
tie reprezehiowana przez trzy zespoły moto- 
tyklowe: DES. KS Tramwajarze | ŁKS, przy 
cłym każdy zespół jest trzy osobowy. Poza 
tym startują Indywidualnie: dwóch motorzy- 
stów KS. Partyzania j po jednym z DKS, KS. 
Tramwajarze, i K. $. Elektrownia. 

Dokonano technicznego prze lądu maszyn, 
zwracając baczią uwagę na ich stan | każdy 
szczegół. Drobirzgowość ta byla specjalnie 
wskazaną, gdyż regulamin zabrania zawodn. 
zmiany maszyny w razie jej defektu Dla kogo 
lós okaże się niełaskawy, będzie zmuszony wy 
cofać się z radu. 

Po zapoznarią motorzystów z warunkami 
Maratonu i szcżgójywym omówieniu ich, moto 
rzyścj rozjechal tię do domów W dniu dzi- 
siejszym raniutio, wyjechali do Warszawy, 
ażeby połączyć ślę z pozostałymi uczestnikami 
mi tego glqantycmeg raidu Cała ekipa pol- 
ska, po załadoweniu maszyn, wyjechała pocią 
giem w godzinach południowych do Czecho- 
stowacji. 

Kierowniciwy i opeke nad drużyną łódzką 
sprawują: prejes Łófykiego Okregowago Zw. 
Motocyklowegy mir. Serocki | włcepreres KS. 
Tramwajaze — Jurkiewicz 

+ 


Do reprezentacyjnej ekipy Polski zakwajiii- 
kowano szereg motocyklistów łódzkich, Wybór 
padł, rozumie się, na najwybitniejszych. Za- 
kwalifikowan! zostali: Sarna. Kołeczek, Mroga 
Koperniak, Werter | Duraj, y 


Dalsze wyniki 


irożynowych spotkań w sznadzie 
W spolkaniach szpadzistów w konkurence! 
drtżynowej uzyskato następujące wyni 
Belga — Meksyk 10:0, Stany Zjednoczone 
Filipiny 0:5, Norwegia — Chile 16:0 (walko- 


KUŻMICKIEMU, chociaż zapowiadało się 
bardzo nie wesolo, gdyż dwa skoki KUŻ 
MICKI miał przekroczone. Ostatni za to 
był udany i KUŻMICKI konkurencję tę u- 
kończył wynikiem 6,56. Najlepiej spisał 
się ADAMCZYK, Wynik 7,08 jest najlep- 


KISTENMACHEROWI. Reszta słabsza. 
ADAMCZYK BYŁ 3-CI 

W kuli ADAMCZYK uzyskał 13,20 i po 
tej konkurencji w ogólnej punktacji zna- 
lazł się na trzecim miejscu. Niestety, dal 
sze konkurencje, zwłaszcza skok wzwyż 
i 400 mtr. sprawiły, że ADAMCZYK spacił 
na dalszą lokatę. W skoku wzwyż ADAM 
CZYK osiągnął 175 cm. a na 400 mtr. 
czas 52,6 sek. W sumie po pierwszym 
dniu ADAMCZYK zdobył 3.689 punktów, 

Doskonale trzyma się w miarę swych 
możliwości KUŻMICKI, który nie tylko nia 
ustępował rutynowanemu Gierutto, lecz 
dorobil się nawet lepszeco bilansu pun 
ktowego. Wyniki Kużmickiego: 

100 m. — 12 sek., skok w d: 
kula — 12.34 mir., skok wzwyż 
mtr. 54,5. W sumie 3.266 punktów. 

A teraz GIERUTTO: 100 m. 12,1, skok 
w dal 5,90, kula 12,34, skok wzwyż 170 
i 400 mtr. 55,4 sek. W sumie 3.262 pkt., 
a więc o 4 punkty mniej, niż KUŻMICKI. 

PROWADZI KISTENMACHER 


ogólnej punktacji prowadzi: 1) Kisten- 
macher (Argentyna) 3.980 pkt., 2) Hein- 
rich (Francja) 3,880 pkt., 3) Mathias (U. 
S.A.) 3.848 pkt, 4) Simon (USA) 3.842 
pkt., 6) Mondschein (USA) 3.811 pkt. i 7) 
Molin (Australia) 3.770 pkt. 

Największą niespodzianką plerwsze- 
go dnia jest, że typowani jako bezkon- 
kurencyjni, Amerykanie znajdują się do- 
piero na 3, 4 i 5 miejscu. Prowadzą na- 
tomiast i to dość wyraźnie, Kistenma: 
cher oraz Francuz Heinrich. Rekord świa 
towy w dziesięcioboju należy do Ame- 
rykanina Morrisa i wynosi 7.980 punktów. 

A TERAZ NA BIEŻNI 

Wspaniały był finał biegu na 400 mtr. 
Bieg prowadził Mac Keniey nadając tem 
po iście sprinterowskie. 200 mtr, przebył 
on w czasie 21 sek. i zdawało się, że 
jest murowanym zwycięzcą. Tymczasem 
WHIET, biegnąc na trzeciej pozycji, za 
whitfieldem, wydłużył krok, lekko minął 
orzac'wników i pierwszy wpadł na metę 
w closkonałym czas'e 46,2 s. Za nim 
wniiield, Mac Ks7'ey | Boklen (USA). 
Lepszy czas udało się w tym roki ozl%- 
ghąć tylko Mac Kenloyowi 45,9 $., ale 
wyniku tego nie umiał powtórzyć w Lon 
dynie. 

TYLKO SZWEDZI 

Finał biegu na 3 kim. przyniósł wspa- 

niaie zwycięstwo biegaczom Szwecji, 


Po pierwszym dniu dziesięcioboju w 


W szpadzie drużynowej szermierze  polscy| 
walczyli w jednej grupie z Argentyną i Kubą. 
Zawody odbywały się w wielkiej, lecz bardzo 
dusznej hali į temperatura tu przy szalonym 
wysiłku dała się zawodnikom we znaki, Wido 
Cznie przedstawiciele państw Ameryki  Połu- 


dniowej przyzwyczajeni do takiej tropikalnej 
temperatury czuli się lepiej ; potratili zdobyć 
się na większą szybkość. 

Drużyny Południowej Ameryki są do pewne 
go stopnia rewelacją, bo nikt nie spodziewał 
się, ażeby w tak stosunkowo krótkim czasie 
możną poczynić takie postępy w szermierce. 

Polacy pierwszy mecz rozegrali z Argentyną. 
Walczyli jakoś ociężale, brak im było szyb- 
kości į w rezulłacie przegrali w stosunku 6:10, 
chociaż na dobrą sprawę, zwycięstwo leżało 
w granicach jch możliwości. 

* Zawiódł KARWICKI, który przegrał wszyst- 
kie swe walki, Punkty dla Polski zdobyli: SO 
BIK, który był najlepszym | odniósł 3 zwycię- 
stwa, NAWROCKI — 2 zwycięstwa | ZACZYK 
— 1 zwycięstwo. 

Drugi mecz z Kubą poszedł dużo lepiej. Tu- 
laj niezawodny SORIK zdobył 4 punkty, NA 
WROCKI odniósł dwa zwycięstwa i jedną wa) 
kę zremisował, ZACZYK miał 2 wygrane i wre 
szcię KARWICKI zdobył się na jedno remis. 
W sumie 8:6 dla Polski. 

Teraz drużyna naszą z niecierpliwością ocre- 
kiwałą na wynik spotkania Argentyna Ku- 
ba. Istniały wszelki podstawy do przypuszczeń 
że zwycięży Argentyna, ale w naszym obozie 
panował pewien niepokój. Ostatecznie polscy 
szermierze odetchnęji z vigą gdy Argentyna | 


Dwa dni 


W dniach 7 i 8 sierpnia br. Zarząd Łódzkie- 
go Okręgowego Związku Kolarskiego organizu 
je na torze helenowskim dwudniowe wyścigi o 
programie olimpijskim. 

Zawódy te, tak zwane Jubfleuszowe, zostały 
zapoczątkowane z okazji 25-cia istnienia POL 
SKIEGO ZWIĄZKU KOLARSKIEGO. Zarząd | 
ufundował piękny puchar kryształowy, okuty 
srebrem, jako nagrodę przechodnią dla zwy- 
cięskiej reprezentacji Okręgu. 

W roku 1947 puchar ten po raz pierwszy zdo 
była drużyna reprezentacyjną ŁODZI w skła- 
dzie: BEK JERZY, PIETRASZEWSKI LUCJAN, 
SAŁYGA TEOFIL i GRZELAK STANISŁAW. 


Do wyścigów tych nadesłał już zgłoszenie 


wer, włochy — Brazylla 14:2, Egipt — Portu- 
galia 11:5 í Szwecja — Grecja 16:0 (walkower) 


Okręg Warszawski, który wystawia dwie dru- 
żyny Pierwsza w. skladzie: KUDERT RYSZARD 


Zawody kolarskie o puchar przechodni PZKol. 


którzy zajeli tr" pierwsze miejsca. Zwy- 


Los nie sprzyja szermierzem 


Włochy i Węgry wyel minowały szpadzistów 


wygrała 11:5, Ponieważ dwie plerwsze drużyny 
awansowały wyżej, Polacy znaleźli się w 
ćwierófinale. 

Ale tutaj los okazał slę dla nas niełaskawy. 
ieliśmy wyraźnego pecha, gdyż wylosowa- 
liśmy najtrudniejszą grupę, w której znalé- 
tlismy się obok takich potęg jak Włochy 
1 Węgry. Czwartym partnerem była Norwegia, 
o Które nie wiele wiedziano. 

Pierwszy mecz z Włochami Polacy przegra 
li gładko 14:1. Jedyny punki lo tym razem za 
sługa KARWICKIEGO. Teraz kolej zmierzyć 
się z Węgrami, o których wiemy, że są lepsi. 
A przecież jeszcze jedna przegraną | kariera 
olimpijska naszych szpadzistów skończona, bo 
do półfinału wchodzą znów tylko dwie druży- 
ny. Polacy stawali dzielnie i nawet prowadzili 
4:3, ale ostatecznie mecz zakończył się wygra 
ną Węgier 10:6. Z dalszych spotkań POLSKA 
zostałą wyeliminowana. 

Okazuje się, że Norwegów nie można lekce 
ważyć. Swej wartości Skandynawowie dowie- 
di w meczu z Węgrami. Tntaj byliśmy o 
krok od sensacji, bo Norwegia prowadziła 7:4. 
Ale Węgry pokazały śwą klasę. Rozpoczęła się 
zażarta walka í Węgry wyciągnęły na 7:7, wy 
grywając dosłownie jednym tylko trafieniem. 
Zwycięstwo to jest wielką zasługą Rericha, któ 
ry swe spotkanie z Morchem ze stanu 0:2 wy- 
ciągnął na 3:2, wygrywając mecz. 

Nie liczyliśmy na sukcesy w szpadzie, wie- 
my bowiem, że w tej broni nie jesteśmy spe- 
cjalnie mocni, Inna kwestia, że gdyby nie fa- 
talne losowanie, moglibyśmy dojść do półfina- 
łu. Teraz czekamy na wyniki szablistów. 


na torze 


KAPIAK JÓZEF, SIEMIŃSKI ROMAN, | WRZE 
SIŃSKI WACŁAW. druga: BUKOWSKI RO- 
MAN, NAPIERAŁA BOLESŁAW, TARGOŃ- 
SKI i WŁODARCZYK. 

Jedną drużynę zgłosił także DOLNY ŚLĄSK 
lecz nie podaje składu imiennego. 

Jeżeli Okręgi: KRAKÓW, POZNAŃ i ŚLĄSK 
GÓRNY,których udział jest pewny, nadeślą 
tylko po jednej drużynie, to do dwudniowych 
bojów stanie nienotowana liczbowo doboro- 
wa stawka zawodników. 

Początek zawodów: w sobotę o godz. 17-ej a 
w niedzielę o godz. 15-ej. 

Bilety možna nabywać wcześniej w Spółdziel 
ni Pracy „Szklarz” ul. Stalina 21 i w składzie 


ciężył SJOSTRANT przed EIMSAELEREM i 
HAKSENEM, Czas zwycięzcy 9.04, 6 sek. 
Francuz Pujazon nie odegrał w tym bie- 
gu roli, jakiej oczekiwano I był dopie- 
ro czwarty. 

W skokach do wody z wieży złoty me 
da! olimpijski zdobył Lee (USA), uzysku 
jąc w sumie 130,05 punktu. Drugie miej- 
sce zajął Harlan (USA) 122,50 punkie, 
a trzecie Capilla (Meksyk), 113,52 pkt. 
Anderson, który poprzednio uległ kon- 
luzji, nie odegrał w finale większej row. 

W prredbiegach na 1.500 mtr. najlep 
Szy czas dnia uzyskał pływak Jugósla- 
wii Tipeticz, mając czas 20.10,1. 

DALSZE WYNIKI 

W finale 100 mtr. st. grzbietowy* nań 
pierwsze dwie zawodniczki pob'!v do- 
tychczasowy rekord olimpijski. Zyy”cię 
żyła Harop (Dania) w czasie 1.14,4 sok., 
zdobywaląc złoty medal. Druga była Cy 
meritan (USA) 1.16 (czas lepszy od dò- 
tychczasowego rekordu), a trzecia Davis 
(Australia). 

w dalszych eliminacyjnych spotka- 
niach koszykówki panów padły następu: 
jace wyniki: Czechosłowacja — Szwaj- ' 
caria 54:28, Czechosłowacja — Egipt 
52:38, Węgry — Anglia 60:23, Argentyna 
— Peru 42:32. Do finałowych rozgrywek 
zakwalifikowały się już Brazylia, Urug- 
wal, Filipiny i Stany Zjednoczone. Dalsi 
finaliści będą wyłonieni, 

W piłce wodnej Urugwaj pokonał 
Francję 5:2, Ameryka — Szwajcaria 4:2 | 
Belgia — Hiszpania 4:1. 

W piłce nożnej odbyły się spotkania 
ćwierćfinałowe. Udało się ustalić wyniki 
tvlko do pauzy, Anglia — Francja 1:0, Ju 
gosławia — Turcja 1:1, Szwecja — Ko- 
173 4:0 i P-nia — Włochy 1:0. 


Kto kogo położy? 


Mecz zanaśn czy Gwari a-Log'a Kraków 

W nadchodzącą niedzielę dn. 8 bm. o godz. 
20-ej na bolsku bokserskim ŁKS odbedzie się 
mecz zapaśniczy między RKS. LEGIĄ (Kraków) 
a GWARDIĄ (Łódź) 

Mecz ten zapowiada się bardzo ciekawie, ze 
względu na silne składy drużyn. Goście przy- 
jeżdżają z wielokrotnym mistrzem Polski Ba» 
Jorkiem, na czele. Drużyna gospodarzy wystąpi 
z mistrzem Polski Śliskowskim, który ostatnio 
zmieni] barwy klubowe, przez co poważnie 
wzmocnił drużynę GWARDII, mistrza Okręgu. 

Drużyny wystąpią w następujących skła- 
dach: 

RKS. LEGIA 

MAZUREK (mistrz Krakowa) 

GIBAS {v-ce mistrz Polski) 

RYCHTA (mistrz Krakowa) 

STRUŻEK (mistrz Polski) 

GROSS (v-ce mistrz Polski) 

ZMARZ. (mistrz, Krakowa) 

RADOŃ (v-ce mistrz Polski) 


bławatno-galaniersjnym Henryk Wais, ul. 
Piotrkowska nr, 3L. 


BAJOREK (wielokrotny mistrz Polski). 
GWARDIA (ŁÓDŹ) 

BEDNAREK (mistrz Polski) 

ŁAZARSKI (mistrz Łodzi), 

IGNASZEWSKI (mistrz Łodzi) 

KAWA (mistrz Łodzi) — URBAŃSKI 

KROMER 
LENART (II v-ce mistrz Polski) 

MATUSIAK (mistrz Łodzi) 

ŚLISKOWSKI (mistrz Polski) 

Dobrze się stało, że kierownictwa Gwardii, 
mając do wyboru duszną salę i boisko ŁKS, 
zdecydowało urządzić mecz z Legią na wol- 
nym powietrzu, Mecz rozpocznie się o godz. 
20-ej a więc dość późno, bowiem ną głównym 
boisku odbywać się będzie spotkanie ligowe 
ŁKS — GARBARNIA 


Już pół miliona 
Rekord widzów na Olimp adzie 


Olimpiada londyńska cieszy się znacznie 
większym powodzeniem niż mogli EA tego spo 
dziewać organizatorzy. Niemal codziennie sta- 
dion Wembley odwiedza przeszło 70 tysięcy 
widzów, Jak wykazują prowizoryczne oblicze 
nia, igrzyska ściągneły już ponad pół milio- 
na widzów. Jest to już dzisiaj, po ym 
dniu Olimpiady znacznie większa Ilość widzów 
niż podczas całej olimpiady w 1036 roku w 
Berlinia 


"Str 6 
Goraz lepiej! 


Pan Xenofont Kropidło już nie rar siedziai 
w kryminale, Jak nie kradnie, ta się upija i| 
robi awantury. Właśnie znowu sprowadzono 
go do komisariatu w stanie godnym pożałowa-| 
nia: marynarka cała w plamach i podarła, oko! 
podbite, pożal się Boże!. 

— Imię, mozwisko? — pyta dyżurny. 


— Niby ja?.. Nazywam się Xenofon Kropi- 
djo.. 


— Jaki lam z ciebie pracodawca, włóczęgo! 
ratracony?... 

— Przepraszam bardzo, pano dyżurnego.. A 
czy Milicja ma mało przeze mnie pracy?. 


* 
J Po przy jęcłu pani Ziuta oglada z mężem pre 
zenty, które otrzymali z okazji rocznicy swego 
ślubu, > aj 

*— Te łyżeczki od twej ciolki, to na pewnoj 
nie są srebrne, tylko posrebrzane — mówi pa- 
ni Ziula do swego małżonka. 

— Jak możesz coś takiego mówić! 
się na tym wcale nie znasz! 

— Na tym to się nie znam, ale znam za to, 
twóją ciotkę... 


Przecież 


. 
Rozmowa zeszła na tema! szczupłych, ludzi 
— Miałem znajomego, który był lak chudy, 

łe gdy chciał wziąć prysznic, musiał biegoć| 

©d kropli do kropli, żeby się zamoczyć.. 
powiada pan Kalasanty. 

— To jeszcze nic — odzywa się pan Ana- 
staży. — Mój jeden znajomy był taki chudy, 
że musiał wchodzić dwa razy do pokoju, że 
by go raz było widać. 

* 

Spotykają się dwaj znajomi, którzy już da- 
wno się nie widzieli. 

— Kope lal, kopę lat... Ależ też pan schudł, 
panie Koperek. Przecież to ubranie wisi no 
panu jak na tyczce.. Powinien pan sobie u- 
sz) inny garnitur. 

— Nie ma irajerów!.. Za te pieniądze, co 
ma Koszłować ubranie, to lepiej będę tyle jadł, 
łe z powrotem utyję... 

«m; 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 


ul. Daszyńskiego 34. 


Ostałnie dni sztuki Maxwell Anderso- 
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Bichle 
równą w roli tytułowej. 


Kasa czynna od 1l-e) do f3-ej i od 15. 
tel 1238-02. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Piotrkowska 243. 

Ostatnie dni — romantycznej operetki „RO- 
SE-MARIE". W piątek teatr nieczynny, w sobo- 
tę premiera operetki „CNOTLIWA ZUZANNA” 
LETNI TEATR „OSA” Zachodnia 43 tel 140-09 

Dziś o godzinie 19 min. 30 punktualnie ko- 
media muzyczna R Benackieqo pt. „ROZKO- 
SZNA DZIEWCZYNA”. H. Makowska w roll 
tytułowej. 

TEATR LETNI „BAGATELA” Piotrkowska 94 

Dziś i codziennie ^ qodz. 20-e| fkoniec 
przedst. godz. 22-ga) znakomita komedia Lu- 
dwika Verneuila pt. „MUSISZ BYĆ MOJA 

Kasa czynna przez cały dzień, tel. 272-70. 


KINA 


ADRIA — „W imię życia” 
BAŁTYK — „Tajemnica nocy wigilijnej" 
BAJKA — „Siódma zasłona” 


GDYNIA — Kino nieczynne Na czas te- 
montu program Aktualności przeniesiono 
do kina „HEL” 


HEL — „Program aktualności kraj. i zagr. 
Nr. 24 


HEL — „800-lecie Mosk 
MUZA — „Bitwa o szyny! 
POLONIA — „W pogoni za mężem” 
PRZEDWIOŚNIE — „Postrach mórz”. 
ROBOTNIK — „Wakacje” 
ROMA — „Zagubione dni” 
REKORD — „Gasnący Płomień” 
STYLOWY — „Melodia serc" 
ŚWIT — — „Monsieur La Soutis". 
TĘCZA — „Dragonwyck* 
TATRY — „W pogoni za meżem” 
dzie). 
WISŁA — „Moja miła” 
WŁÓKNIARZ — „Okoliczności łagodzące". 


(w ogro- 


ZACHĘTA — Kino nieceynne ż powodu re 
monty. 
WOLNOŚĆ — „Tajemnica nocy wigilijnej" 


Program radiowy na sobote 


ciekawsze audycie 

1200 Dziennik południowy, 13.00 Muzyka 
obiadowa. 15.30 Słuchowisko dla młodzieży, 
16.00 Dziennik popołudniowy, 1645 Przy sobo. 
cie po robocie 1840 Audycja rozrywkowa, 
2040 U:wory Karola Szymanowskiego, 21.00 
Dziennik wieczorny. 22.00 Koncert Krak. Ork. 
P. R. 240 Komunikat z Olimpiady, 23,00 Osta 
inie wiadomości, 23,10 Muzyka taneczna, 


w całym kraju zebra 

Żniwa w ostatniej dekadzie lipca rb. 
odbywały się w pomyślnych warunkach 
atmosferycznych. Na 31 lipca br. w wo- 
jewództwach centralnych sprzątnięto ży 
ta 100 proc., 50 — 95 proc. pszenicy O: 
zimej oraz 45 — 80 proc. jęczmienia 
Nieco niższy procent sprzętu zbóż, ze 
wzgłędu na późniejszy okres dojrzewa- 
nia wykazują jedynie województwa pół 
nocne i pow aty podgórskie 

Województwa środkowe i południo- 
we powiaty województw północnych 
rozpoczęły już zbiory owsa 

W woj. szczecińskim Urząd Zatrudnie 
nia dostarczył 1.800 robotników do prac 
żniwnych, a w powiecie Słupsk pracuje 
w tej akcji 320 marynarzy. 

Wyjątkowo sprzyjająca pogoda, sze- 
roko zastosowana pomoc sąsiedzka O- 
raz pomoc różnych organizacji państwo 
wych | społecznych, umożliwiły szybkie 
| pomyślne przeprowadzenie żniw. 

Żniwa są na ukończeniu również 
maiatkach naństwowvrh Główny or: 


w 
du 


Lekarze 


Dr ŚWIĘCIŁO powtó- 
<ił, choroby kobiece. 
Próchnika 38. 8153 
Dr LENCZEWSKI, cho- 
roby kobiece, akusze- 
ria, powrócił, przyjmu- 
je 3 — 7, Sienkiewicza 
51, 8294k 


Dr JERZY TETER gu 
nekolog powrócił. 
Przyjmuje 4— 6 Ko- 
ściuszki 36 (róg An- 
drzeja). 83829 


Dr DOBROWOLSKI — 
specjalista chorób ner 
wowych, seksualnych. 
Powrócił Kopernika 6, 


| imane — suzesa? 


SAMOCHOD trójkoło- 
wiec Borgward tylny 
napęd osobowo tran 
| portowy, kryty, stan b. 
j dobry. Sprzedam Wie- 
luń Kaliska 8 Popław 
ski 


REBRO w każde pu- 
stąci kupuje M Wei- 
ner i S-ka, Łódź. Piotr 
kowska 112, tel. 120-66 

3525k 
KUPUJE wełnę owczą 
w każdej ilości Rzqow 
ska 185 8293 


SPRZEDAM pół morgi 
lasu Głowno, lub dział 
kę kolo Łodzi. Zawadz 


3—5 tel. 186-00 28-3. B466q 
m —ŚBE| OMT Daeareg HO 
Dr_ TADEUSZ CHĘ- | sprzedania centrum 


CIŃSKI choroby skór- 
no-weneryczne. Piotr- 
kowska_157, 3-6 7274k 
Dr PROCHACKI specją 
lista skórne wenerycz- 
ne 12—2; 4—5; Legio- 
8340k 


miasta. Za cenę 3 milio 
ny zł. Główna 15 m. 1 
Od godz. 16 do 20-0j. 
AOR In 
SPRZEDAM tanio kre- 
dens kuchenny nowy i 


nów 17. 83k | jóżko, Nawrot 54 m 4. 
Dr KOWALSKI Anatol 84719 
specjalista skórno-we- | SPRZEDAM maszynę 
neryczne 2—7. Piotr=| Singera”. _ damską. 
sawska 175 ___7390q| Wojska Polskiego 16 
Dr PIESKÓW — ner-| m. 17 front. Sar7ą 
wowe, wewnetrzne, e-|7 POWODU  wyśdzów 
letrowstrząsy, 3 — 5| sprzedam ciężarówki 
Zawadzka 6 8287k |3,5 tony „Onoel-B 


Dr. BILIŃSKI choroby 
serca 11—14 Leqionów 
3 790a 


Dr. RÓŻYCKI. specja- 
lista chorób kobiecych. 
akuszerii powrócił 
Przyjmuje 2 — 6, Piotr 
kowska 33 tel, 166-29. 

8280k 


Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW. specjalista 
skómo - weneryczne 
1 Maja 3, B—10, 4—7 

7152k 
Dr KUDREWICZ spe- 
cjalista weneryczne- 
skórne. 8—10, 4 — 7 
Piotrkowska 106 

7797k 
Dr MIRSKI — akusze- 
ria, choroby kobiece— 


ceną dostępna. 
wńcza 28. 


asf aro sanie oracy 


POTRZEBNY inkasent 
do wytwórni wód gazà 
wych. Zgłoszenia: Kim 
lińskiego 238.  8443q 
TEATR Kukiełek RTPD 
ul. Nawrot 27 potrzebu 
je edolnych kandyda- 
tów (ek). Zgłaszać się 
tia 7 bm. godz. 10 do 
J2-e; 8460k 
INTROLIGATORNIA 

prywatna przyjmie pra 
cowników  wykwalifi- 
kowanych (szycie ksią 
żek) oraz pomocni- 
czych „Tłocznia” Piotr 
kowska 105, II p. w po 
dwórzu 


przeprowadeił się maj dwór _ _ Mua 
Piotrkowską 14  tele-| KONKURS. Okręgowa 
ton 257-23 7149-k| Komisja Zw. Zaw. w 
———— — | Łodzi poszukuje praco 
Dr BIBERGAL choroby: wnika (pracownice) któ 
skórno b 


o `- weneryczne, ry znałby pracę kance 
powrócił 4—6 Piotrkow | laryjną i umiał pisač 


EXPRESS LELUSTR 


Kończą się żniwa 


no doskonałe zbiory 
cent zbóż kwalifikowanych — majątki 
państwowe — rozpoczynają omłoty, ce 
lem dostarczenia na czas doborowego 
ziarna na zasiewy jesienne dla gospo- 
darstw chłopskich. 

Jak wynika z meldunków nadchodzą- 
cych z terenów, tegoroczne zbiory są 
znacznie lepsze od zeszłorocznych. 
Wskazują na to pierw wyniki omło* 
tów (20 do 30 kwintałi z 1 ha, w zalez: 
ności od okręgu). 

W r. ub. zbiory z 1 ha wynosiły od 
15 do 20 kwintali. Szczególnie dobre 
plony dał w tym roku rzepak ozimy, któ- 
rego plon wynosi około 30 kwintali z 1 
ha 

W nadchodzącym sezonie siewów je- 
siennych drobni rolnicy otrzymają 30 ty- 
sięcy ton zbóż siewnych, kwalifikowa- 
nych. 

Dostarczeniem tego zboża zajmą się 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin za 
pośrednictwem terenowych spółdzielni 
Zw'azku Samopomocv Chłopskiej. 


mumm OGLOSZENIA DROBNE mwwwm 


ZDOLNĄ pomoc biuro 
wą natychm'as przyj- 
miemy. Zgłoszenia 05o 


ZAGUBIONO  legityma 
cję tramwajową niebie 
ską Kraska Alfreda Ka 


biste. Wytwórnia greej | mienna_17. 84789 
ników „Aero“ Pabiani-|7AGUBIONO dowód 
£e,_Boczna_20.__8474g | PKP i odzinki zameldo 
KLEJARKI do klejenia | wania na nazwisko 
pudełek į torebek po-| Krauze Józefa. S-to 
trzebne. Introldruk. —| Krzyska 8. 8481q 


Piotrkowska 240. 84769 
POTRZEBNĄ pomoc 
domowa z gotowaniem. 
Pio.rkowską 22-35, 
BA91q 


ZGUBIONO leqitmację 
tramwajową niebieską 
Puchalskiego Józefa Na 
piórkowskiego 45. 

B482 


ZGUBIONO karte RKU 
Skierniewice. Idzikow- 
ski Piotr Al 1-qo Ma 


ja 23. 8484q 


ZGUBIONO ak: ślubny 
i kartę  repatriacyjną 
na nazwisko Dera Jan, 
oraz wyciąg z ksiąg lu 
dności Orlikowskiej Ha 
liny 84879 


SKRADZIONO książe- 
czke Uhezp. Społ. Mil 
czyński Adam, Łódż, 
Wschodnia 58. 8492k 
SKRADZIONO dowód 
osobistv kartę reemieś! 
niczą Śródka Roman, 
Pomorze Łeba Kościu 
szki 67. 849Bq 


Peszukiwanie nracy 


BIURALISTKA z kilku- 
letnią praktyką biuro- 
wą í jednoroczną prak 
tyką maszvnową, po- 
smkuie procy, "Ofert 
pod „Solidza”, — B439 


Różne 


KAPELUSZE meskie 
i damskie duży wy- 
bór, sklep Piotrkowska 
190. 8475k 
INŻ. ROTTON. Zgierz 
zechce się zgłosi 
byłej firmy Żakowiec 
kiego pa = hiir_ koży- 
cha do dnia 10 bm. 48 
roku — w przeciwnym 
Tazje zostanie sprzeda- 
ny. 8485 
BRANSOLETKĘ złotą 
zgubiono 4 sierpnia. Za 
gwrot wysoka nagroda 
Piotrkowską 233, dozor 
ca lub tel. 110-26. 
84899 


Pe e 


Lokale 


POSZUKUJĘ 1-2 pokoi 
umeblowanych z uży- 
walnością kuchni į ła 
zienki poza miastem z 
komunikacją, Of. „Or 
micki” 8350g 
ZAMIENIĘ 2 pokoje z 
kuchnią na 1 duży, lub 
pokój z kuchnią. słone- 
czne, Strz. Kaniowskich 


Zag.ną! 


ZGINĄŁ pies maty, żół 
ty, wabi się Żuczek. 
Piotrkowską 71 m. 25. 
Odpowiedź za wyna- 
grod: em. 8490q 


WIŁCZYCA roczna (a- 
strzyżona) zaginęła. Od 
prowadzić za nagrodą. 
Julianów Zgierska 125a 
tel. 116-81. 84939, 


PRZ” 7 


“KAE się pies 
wilk. Odebrać można 
Naruszewicza 53 przy 
Kraszewskiego. RARGq 


R. S. 


„W. „PRASA” 


Nr 215 
Teatr Powszechny 


Dziś sztuka Gabryjeli Zapolskiej „ŻABUSIA% 
z gościnnym występem IRENY GÓRSKIEJ w ro 
li tytułowej. Jest $o najlepsza kreacja aktor- 
Ska tej artystki młodego pokolenia. Pełna do- 
wcipu j czaru „ŻABUSTA* wywołuje huraga- 
ny oklasków rozbawionej widowni. Obok Gór 
skiej występują: E: Drozdowska, H. Krzywic- 
ka, M. Stróżyńska. Z. Truszkowska, J.Zarubin, 
J. Dwomick), Z. Filus i Z. Kęstow 
HOFYWYGOAGWOE HA LOOOAPAEGOW AA 


OGŁOSZENIE 


Dyrekcja Miejskich Zakładóy Komuni- 
kacyjnych w Łodzi przy ul: Tramwajowej 
nr 6 ogłasza przetarg nieogratjczony na 
wykonanie odwodnienia torów Mamwajo- 
Fron na Placu Zwycięstwa (Wodny Ry- 
nek). 

Szczegółowe informacje oraz ślepe kosz- 
torysy otrzymać można w Wydziale Tsh- 
nicznym Miejskich Zakładów. Komunia: 
cyjnych w Łodzi prz” ul. Piotrkoryskiej 
w 7%, U piętro codziennie od godziny 10 

o 12 


Oferty w zalakowanych kopertach bez 
żadnych znaków -firmowych z napisem: 
„Oferta na wykonanie odwodnienia torów 
tramwajowych na Placu Zwycięstwa” 
leży składać do dnia 18 sierpnia rb. w Wy- 
dziale Technicznym M-Z.K. przy ul. Piotr- 
kowskiej 77, gdzie w tymże dniu o godzinie 
12 nastąpi komisvine otwarcie bfe 
Wadium przetargowe w wysokości 2 pro * 
cent oferowanej sumy należw wpłacić do 
Kasv Miejskich Zakupów  Komunikacyi- 
nych w Łodzi przy ul. Tramwajowej nr, 
a kwit dołączyć do oferty. y 
Dyrekcja M.Z.K, zastrzeza sobie 


prawo 


wyboru oferenta bez wzgledu na cenę, ja 
również wnieważnienia przetargu bez poda- 
nia powodu, 
Łódź, dnia 4 sierpnia 1048 roku. 
Miejskie Zaklady Komunikacyjne 
w 


Lodzi 


Przedsiębiorstwo 
Instalacyjne 


Jelenia Góra. Al. Wolności 45, tel 22-64 

przyjmie natychmiast: 

a) konstruktorów, kreślarzy (do biura [e 
Jeniogórskiego), 

b) klerowników budow., majstrów, mon- 
terów, spawaczy, do budow we Wro- 
cławiu, Łodzi Białymstoku. 

ma, 
x 


Dobre warunki. Szybkie zgłoszenia 
ndres Jeleniogórski. BI74 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział fos- 
podarczy — ogłasza przetarg nieogrgucz 
ny na wykonanie napraw obiiwia gieaief: 


skich Zakładów Opiekuńczych. 


i 
i < j 
Oferty pisemne, odpowiadnjąfe treści 
formularza. ofertowego. należj składać id 
Wydzlala Gospodarczym przy legionów | r. 
10, IT piętro, pokój nr 19 daldnin 12 sler- 
pnia 1948 roku do godziny fw kopertach 
należycie zamkniętych i za/kówanych, ber 
znaków firmowych z napseni: „Oferta na 
wykonanie napraw 0! 4 
Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 


piu rodzinie 108]. 
A Ezeezólowe Śnformacje ohz formularze 
ofertowe otrzymać można w Wydziale Gos- 
podarczym przy ul. Lezioniw nr 10, I 
piętro, pokój nr 18 w godzinich od 9 do 13, 
Zarzad Miejski zastrzegj Sobie prawo 
wyboru ofert bez względu ni cene lub unje- 
weżujenia przetnrzu bez ndania powodu. 
Wadium przetargowe zgdnie z przepi- 
sami obowiazującymi w wysokości zł 
5000.— należy wnłacić di Głównej Kasy 
Miajskiej przy ul. Rooseveta nr 15, a kwit 
wpłaty dołaczyć do oferty 
Łódź, dnia 5 sierpnia 1948 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


43m. 21 Zieliński Ma- ogłasza 

nan PORĘ PRZETARG—LICYTAEJĘ 
na sprzedaż samochodów osobowych i cężarowych 

żasubione dokumenty 1. FORDSON 3 t 

ZAGUMONO kartę re 2. D.K.W. 1/2 t. 

jestracyjną R. K. U. - 3. MERCEDES-RUDKA 1/2 t, 

Zgierz legit. że. Zaw. 4. ADLER 1/2 t. 

Razióski Bronisław. 5 OPEL-SUPER 12 t. ; 

Siępowizna 19. _ 8468q 6. OPEL-BUDKA 1/2 t. 

ZAGUBIONO książecz 1. CHEVROLET osobowy 

kę Ubezp. Społecznej 8. OPEL-OLIMPIA osobowy 

Matczak Adolf, KIKA- 9. AUDI osobowy 

skiego 171, 84790 10. WILLYS osobowy. 


ZGUBIONO karte reje 
tacyjną RKU pow 


Pojazdy powyższe obejrzeć można w głrażach „Prasy“ 
w Łodzi, ul. Pogonowskiego 13 w godz od 16—18 co- 


ska 134. 7955k | biegle na maszynie. Po 
DR. POPKOWSKI, aku) T3nie razem z życiory 
szeria — choroby kos sem e e i 
biece, przyjmuje Legio pokoju nr ul. pa 
nów 17 tel 145-15, RANK 
6683! POMOCNICA domowa 

potrzebna 

Wieckows! 

Dentyśc' dwórze_narter. 

POTRZEBNA pomoc 
LECZ. ZĘBÓW  oraz| domowa od zaraz ucz- 


nowoczesna pracownia | ciwa. Julianów Jaskro- 
zębów sztucznych. —| wą 33 m. 1. tel. 188-05 


Redak'»r Naczelny: E. KRONIEWICZ 
D-025526 


adz na nazwisko i, Sernis 5 
Pośpiech Józef. 84709 dziennie oprócz niedzieli i świąt. | 


Przetarg-Licytacja odbędzie się w dfiu 11.8.48 roku 
o godz. 10-ej w garażach „Prasy” w Łodzi, ul. Pogonow- 
skiego Nr 13 l RARS 


ZAGUBIONO książecz 
ke Ubezp. Społecznej 
Gruszczyńska Janina 


Piotrkowska 8. 7151x 8435q' Mazowiecka 55. 84730 WpnzwzeRKCWZZZW EW ZKOWAZEW 
Z AAA CZCZONE REA ZOE 
Adres Redakcji ! Adm'nistac: Łodź al. Pu ska 102a. Tal: 137-47 Działu Ogłoszen: Piotrkowska 55 tel: 111-50. Wydawca 
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